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C e n ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiar: 

pierwszy raz 25 kop., każdy na. 
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jodan wiers- 
15 kop.

Zwyczajne 1 male ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i Świątecz ­
nych. zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kur jera przyi - 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajcli- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

1,300 życiorysów i portretów, 2,000 rysunków i opi 
sów rzeczy pamiątkowych, 4,000 reprodukcyj arty 
stycznych, 250 powieści oryginalnych i tłumacze 
nycb, 10,000 drzeworytów i 20,000 artykułów, po­
między któremi mnóstwo studjów literackich, nauko 
wy eh, rozpraw, przeglądów, szkiców powieściowych, 
utworów poetyckich i t. d. Są w tym całym tłumik 
prac i takie, bez których badacz naukowy, historyk, 
archeolog, estetyk obejśó się nie może, bo mają war­
tość źródłową. W każdym nieledwie numerze “Tygo­
dnika zapisano coś z przeszłości, z krajoznawstwa, 
z dziedziny sztuki, z życia społecznego, czego gdzie 
indziej znaleźć niepodobna, co jest niezbędnem dla 
badań naukowych. I wtedy dopiero cenićtrzeha ten 
jego charakter swojskości, gdy się w nim widzi praw­
dziwy a bogaty skarbiec pamiątek, zbiór skrzętnych 
notatek o tern, co wczoraj jeszcze żyło, a dziś* prze­
szło już do historji.

Aby Tygodnik stał się tern, czcm jest, musiał natu­
ralnie zgromadzić około siebie bogate siły intelektual­
ne, literackie i artystyczne. Obok redaktora L. Jeni- 
kego stanęli też do pracy, jako najbliżsi, Wł. L. An- 
czyc, pomocnik jego; Bartoszewicz Juljan, Beyer Ka­
rol, Piwarski Jan-FeliKs kierownik artystyczny, So- 
bieszczański Fr. Maksymilian, Stronczyński Kazi­
mierz i Wójcicki K. Władysław. Wszyscy ci, pierwo­
tni współpracownicy redaktora, dziś już nie żyją... 
Stanowili oni pierwszy komitet redakcyjny, do które­
go także ngleżeli Raszewski i Wacław Szymanow­
ski, ostatni jako długoletni kronikarz tygodniowy.

Po Piwarskim kierunek artystyczny przeszedł w 
ręce Jana Lewickiego, dzielnego ilustratora „Pamię­
tników Paska”, L-wieki zmarł wkrótce i pozostawił 
go w spuściżnie Juljuszowi Kossakowi. Po nim, od r. 
1868-go aż do śmierci stanowisko to zajmował Fran­
ciszek Tegazzo, a dziś kierownikiem części artysty 
cznej jest Józef Bucbbinder.

Komitet redakcyjny ulegał zmianom i odnawiał 
się, w miarę najczęściej, jak śmierć zabierała jego 
członków. Do grona ich należeli różnemi czasy

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Wfirnawskieqo codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
__ wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-e] w południe.

— Numer niniejszy wyszedł z dru­
ku o godzinie 6-ei rano.

H1STORJA MAŁŻEŃSKA 
opowiedział

WOŁODY SKIBA. 

Poniedziałek: Brunona Wyzn. 
Wtorek: Jpstyny P. Męoż. 
Środa: Brygidy Wdowy. 
Czwartek: Bogdana Opata Dyonizego

MB

Zgromadzenia: Sesja elekcyjna zgromadzenia ku­
pców warszawskich. (Sala posiedzeń magistratu—go­
dzina 6 wieczorem.)

Widowiska: Teatr wielki: „Carmen”;—Teatr 
r°zmaitości „Szklanka wody” (występ pani Hofma- 
®°wej);—Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): „Za 
Piękna żona” i „Przyjaciółki”. (Godzina 7 i pół wie­
czorem.)

W Warszawie: podana lest 
* nagłówku numeru wieczornego.

Na prowincji i w Cesar­
stwie; opłata za przesyłkę. ’. 

ekspedycji: rocznie ra. 3, 
Półrocznie r8. 1 kop. 50, kwartal- 

kop. 75, miesięcznie kop. 25 
Oddzielna przedpłata na jedna 

JTko wydanie Kur jer j przyj ino- 
*a°ą być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
t0P- 5, poranny w dnie powsze- 
djbe k. 3 w niedziele i święta k. 5.

ksza władza, którą nieraz Grzesiowi dawali uczuć 
nieturbowali go jednak wcale na zajmowauem stano­
wisku i nie kopali pod nim dołków.

Mając zawsze dosyć wolnego czasu i nie pozby­
wszy s’ę z wiekiem zamiłowania w książkach, Grześ 
mógłby się kształcić wyżej, gdyby niestety z nadcho­
dzącą dojrzałością młodzieńczą nie obudziły się w 
nim jakieś uczucia nieokreślone i nieświadome siebie, 
które największe zaspokojenie znajdowały w lektu­
rze tak podówczas powszechnie jeszcze nazywanych 
„romansów”. •

Przetrawił zatem Grześ całą czytelnię najbliższego 
miasteczka i miał w głowie pełno bohaterskich czy­
nów, w sercu pełno romantycznych ale dotychczas 
bezprzedmiotowych uczuć, w pamięci pełno chaotycz­
nie nagromadzonych scen, niby odzworowanych z 
życia, które on uważał za rzeczywiste życie, miał 
bowiem o niem zresztą, po za obrębem zwykłych 
wiejskich i małomiejskich stosunków, bardzo ogra­
niczone pojęcie.

Jedną z charakterystycznych cech Grzesia była 
także dbałość o siebie i pewien rodzaj elegancji dosyć 
jaskrawej. Lubił krzyczące barwy krawatów, kami­
zelek i dolnej części ubrania, oraz oryginalny' krój 
bonżurek i rajtroków, słowem chciał uchodzić za 
parafialnego wytwornisia.

Takim był Grześ w dwudziestym pierwszym roku 
swego życia, w chwili kiedy przypada moment prze­
łomowy w historji jego losów, a którym było powo­
łanie go do dziedzica, z powodu po szlachecka brzmią­
cego nazwiska, i jakiejś kawalerskiej sprawy, niedo- 
cieczonej dla obojga państwa Otrębowiczów.« 

Wschód księżyca o godzinie 4 minut 27 w. 
Zachód „ „ 2 „ 55 r.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 1 cali 9.

bami czasu pismo zawdzięcza wszystkie swoje ży­
wotne siły!

Ukazanie się Tygodnika było hasłem do rozbudze­
nia sztuki drzeworytniczej, która u nas do tej epoki 
z powijaków niemowlęctwa uwolnić się nie zdołała. 
Tygodnik stał się dla niej najpierwszem polem do 
ciągłej, systematycznej pracy, bodźcem do postępu, 
a obok tego i początkowaniem illustratorstwa na 
większą skalę. On musiał torować drogi dla przy­
szłości zarówno illustratorstwu, jak drzeworytnictwu, 
a drugiemu nie bez wielkiego trudu, bo na razie od­
powiednich sił gotowych nie znalazł i dopiero je two­
rzyć musiał.

Myśl wydawania illustracji była śmiałą, nową, 
bezprzykładną prawie -— ale znalazła w ogóle sym 
patją i poparcie, które się stać musiały zachętą do 
wytwarzania. Powodzenie obowiązywało. Ś. p. Un­
ger rozumiał to dobrze i nie zachwiał się w-swojej 
edytorskiej energji ani na chwilę, nawet wtedy, gdy 
po burzach krajowych liczba prenumeratorów spadła 
do połowy. I owszem — zebrał siły, skupił je i... 
chwilową obojętność przełamał; zaświtały dla pisma 
lepsze czasy, potrzebę jego istnienia uznano, usiło­
waniom redakcji odpowiadano coraz liczuiejszem po­
parciem. Tygodnik po latach kilku istnienia miał 
byt zapewniony.

Charakter pisma, określony ściśle w programie, 
który zwolna wypełniał się i rósł, czynił jo nawskros 
rodzinnem. Stało się ono prawdziwą skarbnicą pamią­
tek ojczystych, zbiorem prac, często bardzo źródło­
wych, o przeszłości, organem literackiego i artysty­
cznego rozwoju. Ale obok tej głównej cechy swoj­
skości, która Tygodnikowi zapewniała gorącą sympa­
tię czytelników, była i inna: pismo to żyło życiem 
powSzecbnem, interesowało się postępem ogólnym 
wiedzy i sztuki, zdobyczami społecznemi na wszys­
tkich drogach.

Jakże obficie przedstawia się plon, zebrany przez 
skrzętną redakcję, a wzrosły na szpaltach Tygodni­
ka!... Dosyć powiedzieć, że dał on dotychczas około 

Zastał pana Przycieńskiego w gabinecie, na tym 
samym fotelu, w którym go pozostawił Maciej Laso­
ta i w którym dziedzic Żółtej zwykł był załatwiać 
przyjechawszy na wieś, najważniejsze sprawy admi­
nistracyjne.

O parę kroków od pana, w postawie dosyć swo­
bodnej, stał herr Franz, ulubieniec i prawa ręka 
dziedzica, za ukazaniem się jednak Grzesia uznał za 
stosowne cofnąć się o krok i przybrać pozę powa :ną 
człowieka zajmującego wyższe stanowisko w hierar- 
ehji służbowej, ale pamiętającego o względach słn- 
źbodawcy należnych.

. Grześ skłonił się dziedzicowi, dla którego prz z 
pamięć na ojca miał głębokie uszanowanie i wobec 
którego tembardziej był nieśmiałym, im rzadziej go 
widywał.

Złożywszy ukłon zatrzymał się w odległości kilku 
kroków ode drzwi.

— A! Grześ — skinął głową łaskawie dziedzic -- 
jakże się masz?... tak dawno cię nie widz ałem.. 
siadajże, proszę!

Bohater nasz nie dowierzał własnym uszom. Dzie­
dzic prosił go siedzieć. Ryło to coś niepojętego, c< ś 
niesłychanego. W całej Żółtej, która nie była zresz 
tą urządzona po wielkopańsku, nie było ani jednego 
oficjalisty, któryby dostępował takiego zaszczytu. 
Sam naczelnik hierarcbji Żółtowskiej, wszechwładny 
Otrębowicz, pomimo szlacheckiego klejnotu, musiał 
wobec dziedzica stać w przyzwoitej odległości ' 
trzymać czapkę w ręku.

To też Grześ ani myślą l siadać. Był pewny, że 
pan Przyciońśki irnzynił mu tę grzeczną propozycję 
machinalnie, przez nieuwagę.

się młodego chłopca, powtórzył zaproszenie z pe-

. — Siadajże, proszę cię, Grzesiu
!Dalszy ciąg nastąpi.)

Wschód słońcao godzinie 4 minut 50 
Zachód „ „6.1$
Długość dnia godzin 11 minut 36.
Ubyło „ .5,7.

Tygodnik illustrowany-
Lat temu dwadzieścia pięć, w roku 1859-ym, dnia 

■i^° Października, ukazał się pierwszy numer pisma 
'‘lustrowanego, któremu początek dał ś. p. Józef 
^rger, wydawca i drukarz warszawski.

Pismo to, Tygodnik Ulustrowany, który obecnie 
^uchodzi srebrną rocznicę swojego istnienia, tak jak 
?8zystko pod słońcem, ma swoją historję, często- 

ciękawą, a zawsze nauczającą.
. Ciekawą o tyle, o ile w smutnych przejściach spo- 
J®cznych umiał wytrwać na stanowisku, gromadząc 
Jttzętnię pamiątki lat dawnych, co za cel główny 
lenienia mu wyznaczono — nauczającą jak on sam, 
*Róryumiał istotnie. nauczać, nietylko bawić, umiał 
Rozjaśniać, szerzyć ideje zdrowe, iść ręka w rękę 
* Postępem, ze zdobyczami czasu i wiedzy.
> Pierwszy-numer tego pisma wyszedł pod redakcją 
pOdwika Jenikego, przedtem redaktoia Księgi świata.

0 latach dwudziestu pięciu ta sama ręka steruje na- 
v) organu, wiodąc go szczęśliwie po wybojach ży- 
la-. Uroczystuje sam Tygodnik, ma też prawo uro- 

^ystować i jego zacny redaktor, którego pracy u-. 
^jętnej, wytrwałej i rozumnie liczącej się z potrze-

o?’.....

Dziś: Aniołów Stróżów.
Piątek. Kaadyda Męcz.
Sobota: Franciszka Serafickiego W. 
Niedziela: Placyda. M. i Flawji.

(Dalszy ciąg.)
Uig ^ojąe czytał? i pisać Grześ przewertewał stinan- 
w s cąlą bibljoteczkę naukową, która mu się dostała 
i jTUśeiżnie po naukowych trudach pana Tadeusza 

y*ko mogło mu z ni j wejść do głowy, to już 
Postal o na zawsze.

>iękZtałoąc się w ten sposób, gdyby miał jakiegokol- 
Mewodnika, Grześ byłby mógł pójść bardzo

Ła LT0’ pozostawiony sobie samemu wyszedł tylko
n Pisarza prowentowego.

Przy żresztą szczytem jego marzeń, nigdy nie
Biedn Zczał, żeby mógł głową sięgnąć w bardziej

A tp^pt!e wyźyny-
tajnin P’Sarz prowentowy w hierarchji wiejskiej 
Wu j stanowisko podrzędne, niższe co do wpły- 
^tóry j .^zy od pana Macieja Lasoty Otrębowicza, 
^obnje^> pomny na swoje szlachectwo i piawdopo- 
Uiin ni ’ ’’damskie” pochodzenia Grzesia, ilekroć o

Z te*i'V^ za'V8ze tytułował go Grzelą.
^ażąco sarne.i przyczyny pani Otrębowiczowa lekce- 
°ezy‘iP ?'azywała Piekarze w ski ego „Grześkiem”, w 
hein'^' "ak oboje zmuszeni byli tytułować go „pa- 
^iastou,'Uzem”’ hył to bowiem tytuł przywiązany do

Gdy *’neS0 urzędu, 
^rz.n’d i " ł .108Per zamknął powieki a majątek w 
^tz-esia P°s’adanie objął spadkobierca, położenie

Byj tn'v niCzęm się nie zmieniło.
nie wp .opiec potulny i spokojny, nikomu w dro-

ClJch si az. ’ nie hulał, lekkomyślności młodzień-r niv/wr* n. - -
*'®obecn* i"® (i°puszał, i chociaż Otrębowiczom w mógł najjaskrawiej, stanął przed obliczem dzie- 

°®ci pana, przyjjadła z natury rzeczy wię- dzica-

Ale pan Przycieński po chwili, widząc wahanie 
się młodego chłopca, powtórzył zaproszenie z pe- 

Upłynęło dobre pół godziny od wydanego OtrSho- wnym przyciskiem: 
wieżowi polecenia, gdy Grześ, wyclcgantow; v

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę! na prowincję. W niedziele! święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.



Wojciech Strachowskl, Felicjan Faleński, Karol Ea- 
traiclier, Filip Sulimierski, Wł. Maleszewski, Jan 
Kanty Turski, W. Korotyński, A. Pawiński, E. Ła­
bowski, Al. Giowacki (Prus) i wielu innych... Od 
im u też lbG4-go po Anczycu stanowisko pomocnika 
redaktora objął St. M. Rzętkowski, wierny jego to­
warzysz i najbliższy współpracownik pisma docbwili 
obecnej, niepospolicie też około rozwoju Tygodnika 
zasłużony.

Stara firma ungrowska uległa także zmianie, gdy 
dz.esięć lat temu jej założyciel i szef, Józef Ungier, 
w grób się położył i wydawniczy kierunek pisma 
dostał się *w młode ręce p. Gracjana Ungra; zmiany 
tej, pismo na szczęście, nie odczuło. Młody wydaw­
ca objął je śród najlepszych chęci i energicznie pra­
cować dla niego umiał. W roku 1883-im Tygodnik 
przeszedł jednak na własność spółki pod firmą Ge­
bethnera i Wolffa, a redakcji przybyła dzielna pomoc 
w osobie profesora A. Pawińskiepo, którego jednak 
prace profesorskie i naukowe z tego stanowiska po 
roku odwołały.

W Tygodniku {Ilustrowanym wszystko, co w ciągu 
ubiegającego ćwierćwiecza jego bytu za pióro chwy­
tało, znajdowało pole do pierwszych występów. Gar­
nęła się tu zawsze młodzież literacka po chrzest 
swojego zawodu, znajdując życzliwą radę, zachętę i 
poparcie. Złożyli w niej pierwociny pracy swojej: 
W ojciech Grochowski, Józefowicz-Chlebicki, Józef 
Narzymski, Emil Poncet de Sandon, zawcześnie 
zmarły powieściopisarz, Mścisław Kamiński, Jordan, 
Adela Hanicka, K. Strasburger, K. Łapczyński, Bli- 
ziński, Orzeszkowa, Zbigniew, Konopnicka, Dziedu- 
szycka, Ordon, Sienkiewicz, Bełcikowski, Henkiel, 
Maleszewski i wielu wielu innych... I ci wszyscy 
prawie zostali wierni swoim sympatjom dla pisma 
a nad wszystkiemi najwierniejsi jego przyjaciele od 
pierwszej chwili istnienia: Kraszewski! Jeż.

Dziś, po dwudziestu pięciu latach trudów płodnych 
w owoce, gdy się już niestrudzonej dłoni redaktora 
udało zgromadzić tak obfite plony, życzymy mu z ca­
łego serca, aby w piśmie swojem doczekał złotego 
wesela!

Zacny to trud, czysty jak łza, jak kropla potu na 
czole, wyciśnięta przez znój i prace dla dobra ogółu, 
w którym też sympatja dla Tygodnika {Ilustrowane­
go, aby wzrastała wciąż, wraz z zasłużoną czcią dla 
Ludwika Jenikego, redaktora-jubilata.

Jemu to bowiem istotnie pismo zawdzięcza swój 
joczątek szczęśliwy, kierunek zawsze trafny i umie- 

. ętny, skrzętność w gromadzeniu materjałów, w gru- 
jowaniu ich; on był tu duszą każdej myśli, dobro spo- 
eczne mającej na celu (a z Tygodnika wyszło ich 
jardzo wiele); on to nadał im charakter, który pismu 

wywalczył ogólne uznanie, szacunek i niezachwia­
ną wiarę w obywatelski kierunek zacnej pracy, któ­
ra też w odpowiednich chwilach potrafiła przecho­
dzić z dziedziny słowa do czynu.

Jenikemu wreszcie zawdzięcza pismo, że żyło wciąż 
i żyje tern życiem społeczeństwa, z którego tętnami 
wspólnie jego puls uderza, że jakkolwiek tytułuje 
się w nagłówku „literackiem i artystycznem”, jest 
jeszcze naprawdę spolecznem i ani na chwilę od in­
teresów społeczeństwa się nie oddala...

K. W.

WADuMJSSl LIEŻĄCE.

= Graźdanin donosi, iż w kołach administracyj­
nych agituje się myśl powiększenia liczby szkół fa­
chowych; nowe szkoły mają być 3-ch typów—niższe, 
średnie i wyższe, każdy z kursem całkowitym.

=. Now. dowiadują się, iż ministerjum dóbr pań­
stwa zamierza vydawać subsydja na utrzymanie niż­
szych szkół rolniczych do sumy 2 500 rs. i 1,500 rs. 
rocznie, według tego, czy szkoła będzie 3 ej czy też 
4 ej kategorji. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe- 
rjum finansów, celem dostarczenia właścicielom ziem­
skim kredytu na warunkach dogodniejszych niż do­
tąd, zamierza otworzyć nową instytucję finansową— 
bank ziemski; ministerjum zażądało już w tym 
względzie opinji przedstawicieli banków kredyto­
wych ziemskich, którzy wszakże projektowi mini­
sterialnemu odmówili słuszności, żądając natomiast 
szczegółowych ulepszeń w obecnych warunkach kre­
dytu ziemskiego.

= Ministerjum sprawiedliwości wygotowuje prze­
pisy czasowe o wywłaszczaniu gruntów publicznych 
i prywatnych pod budowę drugorzędnych linij kole- 
wycb. _

= Zimowy rozkład biegu pociągów na kolejach 
warszawske-wiedeńskiej i bydgoskiej ma być zapro­
wadzony już z dniem 13-ym października.

= Warsz. dniew. donosi, iż projekt p. oberpolic- 
majstra utworzenia w Warszawie komisji sanitarnej, 
złożonej z obywateli, lekarzy i urzędników policji w 

każdym eyrknle, uzyskał zatwierdzenie p. warszaw­
skiego jenerał-gubernatora. Obowiązkiem komisji 
będzie przestrzeganie czystości dziedzińców, schodów, 
studzien, miejsc ustępowych, ścieków, zakładów prze­
mysłowych, rynków i w ogóle wszystkich miejsco­
wości, znajdujących się w niekorzystnych warun­
kach sanitarnych. W każdym cyrkule policyjnym 
będzie utworzona jedna komisja, złożona z 2-ch le­
karzy, jednego obywatela i jednego urzędnika poli­
cji; cyrkuł jerozolimski otrzyma dwie komisje.

— Urzędy cechowe otrzymały od władzy policyj­
nej polecenie oznajmienia majstrom, iż praktykowa­
ne w niektórych warsztatach dawanie terminatorom 
pieniędzy zamiast śniadania jest zabronione, ponie­
waż zwyczaj ten szkodliwie wpływa na moralność 
chłopców. Niestosujący się do tego rozporządzenia 
są zagrożeni odpowiedzialnością sądową.

= Ponowiony został dawniej obowiązujący, a za­
niedbany przepis, aby w warsztatach i fabrykach, 
okna wychodzące na ulicę były zaopatrzone w szy­
by ze szkła matowego.
= W ciągu bieżącego tygodnia kilku handlują­

cych zapłaciło karę za niestosowanie się do nowych 
przepisów stęplowych, zalecających naklejanie ma­
rek na wszelkie rachunki i likwidacje.

= Z dniem 13-ym b. m. ogród pomologiczny zam­
knięty zostaje na czas zimowy dla publiczności.

= Dziś wieczorem odbyć się ma w redakcji Ogro­
dnika polskiego posiedzenie komitetu urządzającego 
Towarzystwa ogrodniczego warszawskiego.

= Dzienniki odeskie donoszą, iż na wystawie 
przemysłowo-rolniczej, otwartej niedawno w Odesie, 
z Królestwa Polskiego znajdują się między innemi 
wyroby starych wódek z gorzelni pod Łomżą.

= Kraj dowiaduje się, iż b. antreprener teatru 
polskiego w Pawłowsku, p. Łukowicz, przybył obe­
cnie do Petersburga, celem wznowienia tegoż teatru 
w sezonie następującym.

= Z teatru.
P. Józefa Rożniecka debiutowała wczoraj na sce­

nie teatru Nowego w wdzięcznej operetce jednoakto- 
wej Offenbacha „Bęben.”

jakkolwiek wcięlibyśmy widzieć pannę R. próbu­
jącą sił swoich w teatrze Rozmaitości, któremu od 
czasów ś. p. Bakałowiczowej brakuje suberetki, nie 
przeszkadza to nam stwierdzić, że debjutantka wczo­
rajsza wywiązała się i z tego mniej właściwego dla 
siebie zadania wcale zadawalniająco.

W grze jej było wiele sprytu, życia i dowcipu.
Przymioty te uwydatnić w roli, w której p. Zima- 

jerowa bywała nieocenioną, nie należało do rzeczy 
łatwych...

Pustota panny R. nie miała wprawdzie tej szcze­
rości, tego polotu, którym cechowała się gra jej po­
przedniczki, ale jak na debjutantkę niedoświadczo­
ną i niegotową jeszcze, i tego było dosyć, co widzie­
liśmy wczoraj.

P. R. dowiodła znowu, że posiada wszelkie warun­
ki uzdolnienia i temperamentu scenicznego, które po­
winny skłonić co rychlej dyrekcję do jej zaangażo­
wania.

W śpiewie niewielki głosik panny R. brzmi wdzię­
cznie i sympatycznie; pod względem wyrobienia wo­
kalnego wiele mu jeszcze brakuje, jakkolwiek debiu- 
tantka braki te pokrywa zręcznie... śmiałością.

Nie straciła kontenansu, nawet wypadłszy zaraz 
w pierwszym kuplecie z taktu.

W ogóle z taktem nie zawsze debiutantka była 
wczoraj w zgodzie, nawet... w kostjumie; pod tym 
względem wolelibyśmy więcej... tremy...

Przedstawienie wczorajsze „Bębna”, operetki u 
nas łubianej, byle wymownym dowodem niedbal­
stwa, z jakiem reżyserja owego teatru traktuje „o- 
grane.”

Już samo powierzenie ważnej roli przełożonej pen­
sjonatu p. Dworzeckiej było karygodnem ryzykiem!

A cóż dopiero mówić o tych „kobietach z kamie­
nia”, wyobrażających wesołe i roztrzepane pensjo­
narki? ______

== Z teatrzyku dobroczynności.
Komitet teatrzyku pragnąc wystawić ile będzie 

można najwięcej sztuk oryginalnych, rozpisuje obec­
nie listy do autorów, z prośbą o dostarczenie dzieł 
scenicznych.

W tych dniach rozpoczynają się już próby.
= Z muzyki.
Sale redutowe zaświadczyły wczoraj o rozpoczęciu 

jesiennego sezonu natłokiem publiczności na wieczo­
rze środowym Towarzystwa muzycznego i... upałem, 
który niestety jest nieodłącznym warunkiem tych 
artystycznych zgromadzeń.

Znać jednak było, że słuchacze przybywają na 
koncert z świeżemi mestępionemi wrażeniami, bo mi­
mo nużącą temperaturę, audytorjum interesowało się 

widocznie programatem, który zresztą mógł nęcić i 
treścią i siłami wykonawczemi.

Na początek pierwszej części wieczoru odegrano 
kwartet smyczkowy Dawydowa (pp. Barcewiez, No­
skowski, Rzepka i Goebelt).

Kompozycja jest zajmującą pod względem faktu­
ry, ale należy do rzędu tych utworów, w których po­
mysły ciężko wydobywają się z kombinacyj świad­
czących raczej o mozolnej pracy myśli, aniżeli o swo­
bodnie płynącem natchnieniu.

W anrfante tylko jest parę pięknych frazesów, a 
scherzo zawiera wiele oryginalnych charakterysty­
cznych inwencyj.

Z solowych numerów kaprys Saint- SaSnsa wyko­
nany przez Barcewicza wywołał grzmoty oklasków.

Dzielny artysta odegrał tę śliczną kompozycję * 
werwą, z ogniem i z maestrią, nacecnowaną dojrza­
łym już artyzmem.

Była to gra skończona, w której świetna technika 
stanowiła tylko materjalną stronę doskonałej inter­
pretacji.

W części wokalnej wystąpił młody basista p. J®* 
romin i amatorka pani Tuszowska.

P. Jeromin debiutował niegdyś na scenie nasze)» 
wtedy już przedstawił się jako ukształcony w do­
brej szkole śpiewak. w

Dziś, po praktycznych studjach w teatrach wło­
skich p. Jeromin zyskał jeszcze więcej gustu i art.'* 
stycznej inteligencji, za którą był w swoim cza®8 
przez poważną krytykę włoską ceniony.

Arja z „Don Carlosa” odśpiewaną została umiejC' 
tnie i z prawdziwem poczuciem dramatycznem.

P. Tuszowska posiada głos dość przyjemny, wy* 
bór jednak arji Mozarta ze względu na nie dość wy; 
robioną technikę i na ciężki tryl wydał namsięmnieJ 
stosownym. ...

Lepiej udały się amatorce śpiewane później piw0 
i romans. ,

Wspomnieć wreszcie wypada o chórze żeński®! 
który zgodnie, a nawet z dobrze wystudiowane®, 
odcieniami wykonał utwór Meudelsohna „Pod krza 
kiem dzikiej róży.”

=± Z nieporządków miejskich. .
Na ulicy Dobrej do Bednarskiej i w części 

Karowej bruk żelazny znajduje się w stanie opD5 
nia godnym. uj

Kraty zostały połamane, pełno wybojów na 
przestrzeni, tak, iż stokroć byłoby lepiej, gdyby “ 
ca ta miała bruk kamienny.

— Kamienne schodki. . . k
Proszeni jesteśmy przez interesowanych sąsiean- 

mieszkańców, o zwrócenie uwagi, że Kamienne sc 
dki prowadzące z ulicy Celnej do Bugaju, wcale 
są oświetlane. .

Prawda, że owe Kamienne schodki najfataju^ 
brukowane stanowią przesmyk komunikacyjny, 
rego każdy kto może nawet w, dzień unika, cB? k 
miał drugie tyle drogi nadłożyć, zdarzają się J 
okoliczności, w których idąc np. do doktora 
apteki trzeba sięniemi posługiwać nawet w

Gdy obecnie Warszawa tak hojnie uposażona 
stała światłem gazowem, możeby się znalazł f“°° cjj 
choćby na jedną latarnię dla oświetlenia Kamienuj 
schodków. 

= Wskrzeszony projekt. . . gxeń
Niedoszły do skutku zamiar umieszczania ogł"jka„ 

na latarniach gazowych zyskał nowego popleC,_, u-
przedsiębiorstwo to ma wejść w życie zarą® l 

xyskaniu koncesji, o którą czynione są staram •
x= Ze zwierzyńca. ric*010
W ogrodzie zoologicznym prowadzą się energ 

roboty około ukończenia zimowego gmachu. . dla
Wymaga tego zdrowie południowych aWI®?:31iwy. 

których obecny ostry klimat jest nader sza

= Certy. x x połów
Od dni kilku rybacy tutejsi rozpoczęli .r co­

cert, odbywających w późnej jesieni wędrow 
rza do Wisły. j7anc PTiel

Podług zdania znawców, certy przyrząd*rządzo- 
rybaków, tj. zaraz po wydobyciu z wody prZe- 
no i pieczone na patykach przy wolnym °6U 
wyższają smakiem wszystkie ryby. ,-pPZOrnej °*

To też widzieć już można w porze wiec ^e- 
łachach Wisły amatorów, spożywający 
licje”... _

= Długowieczność. „ . .<lta licząca
W tych dniach zmarła Apolonja Grzesio ,

108 lat wieku. . vanoleóńcz5k’
Mąż Grzesińskiej, dawny żołnierz, b0wicffl 

doczekał również sędziwego wieku, 
przed laty 13, licząc lat 104. którym 1

Sędziwa małżonka po śmiercii®??,’. na zdroW’U, 
rą pół wieku przeżyła, zapadła8 utrać”*
lecz wegetowała jeszwo przez 
zupełnie pamięć i zupełnie adzigęM»



= Nowe curiosum.
Okazywano nam list handlowy przybyły a Berlina 

pod następującym adresem:
„Stadt Nalewki bei Warschau.”

Już to cudzoziemcy niewyczerpani są w swojej 
pomysłowości. ___________

= Panna sklepowa.
W sklepie z pieczywem w stronie ulicy Marszał­

kowskiej pełni obowiązki sklepowej młoda panna.
Jakkolwiek odznacza się ona dosyć młodocia­

nym wiekiem, umie już ciągnąć korzyści ze swojej 
posadki.

. Wiadomo powszechnie, iż pieczywo, tak zwane 
Wale, sprzedaje się po cenie stałej i nigdy taksa one- 

się nie zmienia, tymczasem panna... Kunegunda np. 
na każdym bochenku chleba ma zysku... dwie ko­
piejki.

Nie dość tego, jest ona i arogantką.
Pan S. kupując w dniu wczorajszym chleb, zrobił 

Wagę sklepowej, iż się nie godzi zdradzać zaufania 
Wojego pryncypała, co tak rozgniewało pannę, iż 
Metyl ko nie raczyła wydać reszty z rubla, ale nadto 
*yrwała panu S. chleb z ręki i obrzuciła go bardzo 
Weprzyzwoitemi wyrazami.

Pan S. ma zamiar sądownie rozprawić się z hardą 
l*nną.

as Także album.
: Pan *** człowiek zamożny, przed dwoma miesią- 
'C*mi ożeniony za granicą, powrócił do Warszawy 
celem umeblowania mieszkania, żonę zaś pozostawił 
J jej rodziców aż do czasu zupełnego urządzenia

Stosując się ściśle do poleceń małżonki, pan 
dopatrzył buduar i salon w przepisane sprzęty;

jednak uniknąć niezadowolenia pani obmy­
je dowcipny na to sposób.

Zawezwał fotografa i zażądał zdjęcia widoków 
,tak całych salonów jak i niektórych szczegółów 
heblowania.
. Tym sposobem pani %♦, chociaż zdała od domu, 
“Sdzie mogła wydać w ostatniej instancji wyrok o 

urządzeniu.
, Kilka dni temu album zostało wysłane za granicę 
’’o zatwierdzenia...

Nieprawdaż, że oryginalne?
8= Zmylony adres.
Oryginalną sprawę rozpoznawano w dniu wczo- 

njszym w jednym z sądów pokoju.
.Przed miesiącem A. M., oficjalista fabryczny, prze­

wodząc przez ulicę Smolną do alei Jerozolimskiej, 
W’tał zaczepiony przez jakieś indywiduum, które 

hierzyło mu tęgi policzak.
Uderzony sądził, że ma do czynienia ze złodziejem 

t°Jzął więc wołać o pomoc, a chociaż było to już o- 
godziny 1 O-ej wieczorem, zjawili się przecho- 
wreszcie policja i napastnik, który zresztą nie 

stał °Pierać’ an* też n'e próbował uciekać, zo- 
^Lprzytrzymany.
rIy)’edy dobrze się przypatrzył temu, którego ude-

J > Wydał okrzyk zdziwienia i zaraz powiedział: 
xa'T Ach, przepraszam, omyliłem się, wziąłem pana 

j?°go innego.
W j to “■’ sub.iekt ze składu żelaza, który cza- 
czka^ n* Smolnej, na niejakiego B. aby go wypoli- 
d0 nWaó, lecz przypadek zrządził, że A. M. bardzo

Y Podobny tamtędy przechodził.
^ódl- 8Praw’« rzeczywiście wyjaśniło się, że tak po- 

<? jak i oskarżony nigdy się przedtem nie znali.
adj, .z’a pokoju nie uwzględnił Jednak „pomyłki w 
,ljJjSle“ ' skazał Z. M. na dwa tygodnie aresztu po-

*

*c*or»J«z«.i “• Pradze pod nrem 314 z niewiadomej
Na yny zawalił się sufit na pierwszem piętrze.

.Zcięście lokator, mieszkający w trm pokoju p. R., po- 
. Ty^eK° wieczoru wyjechał na kilka dni z Warszawy, 
■'’lej śm**ł’*9.0‘>enł- dzięki tylko przypadkowi, uniknął niechy- 

'“••rei, albo co najmniej ciężkiego kalectwa.
?r’vto^yPadkl. — Na Pokornej podniesiono w stanie bez- 
1 a pCyni Jakieg oś człowieka i odwieziono go do szpitala.— 

Mitra! 8W‘ Aleksandra 70-letnia staruszka Zofia P. zosta- 
n’n!ł Przez jakiegoś nieuważnego przechodnia i upa- 
■"eszezęśliwie, że uległa złamaniu lewej ręki.

IV j "poronienie pośmiertne.
kiecki® 3?-y“.?• m. we wsi Zbuczyn w powiecie 
*'karjugtn’Imar^ k®- Manswet Kossakowski, niegdyś 
bie, a'oj*. xGr°roadzenia oo. Bernardynów w Krześii- 

UrodŁ at 18-tu wikarjusz paraQi Zbuczyn.
Ukl.^ w r. 1812-ym przyjął święcenia w r.

*
nie zrzucił habitu zakonnego, 

^hnicy pl7sk’lbył ' w7twaty pracownik w

♦ ^otówbvUJfnc^a furmanów 1 koleją...
VmCżasem Kt° P0Inyóleć, iż to kaczka dziennikarska, 
*Meią Między furmanami międzyrzeckimi a 
'iścte. 8P°lsŁą, konkurencja istnieje rzeczy-

Furmani z Międzyrzeca przewożą do Warszawy i 
innych pobliskich tej kolei punktów produkty na­
białowe, jaja, mąkę, szczecinę itp. za cenę, która dla 
interesantów jest korzystniejsza niż przewóz koleją.

Zwiększona taryfa od przewozu niektórych produ­
któw, koszta dostawy do stacji, oraz przewozu ze 
stacji kolejowej na miejsce przeznaczenia, koniecz­
ność stosowania się do terminów przewozu i do roz­
maitych rygorów kolejowych, wpłynęły na korzyść 
wozów furmańskich, tak, iż ten środek przewozowy 
okazał się dla interesantów tańszym, szybszym i do­
godniejszym, aniżeli transportowanie koleją.

Dlatego też furmani międzyrzeccy dwa razy tygo­
dniowo regularnie wysyłają wozy swoje obładowane 
wzmiankowanemi towarami do Warszawy, Kałuszy­
na i i innych sąsiednich kolei terespolskiej punktów.

Zarząd kolei powinienby tę kwestję wziąść pod 
rozwagę i wprowadzeniem odpowiednich zmian i u- 
łatwień‘znieść tę anomalję konkurencyjną!

= Z Płocka.
Z Płocka donoszą nam co następuje:
„Chleb staniał!
Oto najważniejsza u nas wiadomość, a przynaj­

mniej najżywiej obchodząca znakomitą większość lu­
dności naszej.

Wprawdzie cena zboża obniżyła się znacznie i w 
zniżce tej pozostała od kilku już miesięcy, ale wido­
cznie piekarze płoccy długo niedowierzali złemu uspo­
sobienia handlu zbożowego, pomimo ogólnego tak 
głośnego lamentu rolników w całej Europie.

Mamy tu wprawdzie w magistracie komisję czu­
wającą nad cenami chleba i mięsa i w porozumieniu 
z piekarzami i rzeżnikami, na każde kolejno dwa ty­
godnie z góry, ogłaszającą ceny, ale widocznie ar- 
gumenta piekarzy silniejszemi były, aniżeli konjun- 
ktury handlu zbożowego.

Ceny na rozpoczęte dwa tygodnie, tj. do 13-go 
października będą następujące: funt bułki pszennej 
z lepszej mąki kop. 7, z gorszej kop. 4, funt chleba 
pytlowego kop. 4, zwyczajnego kop. 23/t, razowego 
kop. 2.

Obniżenie ceny chleba (oprócz razowego i żytnie­
go lepszego, która pozostała dawniejszą), wynosi o- 
koło 20%, wobec obniżenia o 50% ceny zboża... ma­
my więc nadzieję, że komisja nie będzie miała ruiny 
piekarzy na sumieniu.

Zarządzający tutejszym oddziałem Banku polskie­
go p. Andrzej Tyszka, z powodu wysłużenia emery­
tury opuszcza to ważne w naszych stosunkach han­
dlowych, przemysłowych i rolniczych stanowisko.

Zarządzającym oddziałem tutejszym będzie p. Ta­
deusz Wichert, dotychczasowy zarządzający oddzia­
łem łódzkim.

Godziny otwierania mostu pod Płockiem dla prze­
pływu statków i tratew, od dnia 1-go października 
uległy zmianie.

Most obecnie otwieranym będzie codziennie od go­
dziny 7-ej do 97a rano i od godziny 1-ej do 3% po 
południu.” __________ __

= Nowa kolej.
Korespondent nasz z Siedlec donosi co następuje: 
„Do przerzynających już gubernję siedlecką ko­

lei: petersburskiej, terespolskiej i nadwiślańskiej 
z odnogą łukowsko-iwangrodzką, w krótkim czasie 
mają przybyć jeszcze dwie drogi nowe: siedlecko- 
malkińska i brzesko-chełmska. .

Budowa pierwszej z nich rozpocznie się nieodwo­
łalnie z wiosną r. p. .

Linja ta po wyjściu z Siedlec przejdzie przez 
Strzałę, Suchożebry, Podnieżno, Wojewódki, Elżbie- 
tów, Przezdziatkę, Śkibniew-Podawce, Kossów, Zo- 
Qówkę, Gąsiory, ‘rzekę Bug i zetknie się z koleją 
petersburską w Małkini.

Co się zaś tyczy budowy drogi brzesko-chełmskiej, 
w tych dniach właśnie 8-iu inżenierów dokonało stu- 
djów przedwstępnych w miejscowościach, przez któ­
re droga ta mogłaby przechodzić.

Studja prowadzono z Chełma przez Uhrusk, By- 
tyń, Zbereże, Sobiboł, ztąd zaś około Orchówka i 
Włodawy przez rzekę Bug w linji prostej do Brześcia.

Kolej ta będzie budowana sposobem administra­
cyjnym na wzór kolei żabińsko-pińskiej.”

= Teatr lubelski.
Korespondent nasz pisze co następuje:
„Roboty około odnowienia teatru zimowego w Lu­

blinie prowadzone są energicznie i ukończone być 
mają na dzień 15-ty b. m.

Głównemi wadami starego budynku były: brak 
bezpieczeństwa dla zgromadzonej publiczności, od 
powiedniego oświetlenia i warunków akustycznych.

Na te niedogodności zwrócono uwagę i przyznać 
należy, iż usunięto je w sposób zadawalniający.

Galerję drugiego piętra usunięto całkowicie, pozo­
stałą zaś zaopatrzono w szerokie i wygodne schody; 
dymiące lampy naftowe zastąpi gaz a niską i płaską 
powałę o parę łokci wyższe i mocno wgłębione skle­
pienie akustyczne.

Możemy włęc mieć nadzieję, łź cierpliwość lubli­
nian, za całoroczny brak teatru wynagrodzoną wre 
szcie zostanie.0

= Pożar parowca.
Parostatek pasażerski „Zefir" odpływający co nie­

dzielę, wtorek i czwartek z Nowej-Aleksandrji (Pu­
ław) do Sandomierza, przez pewien czas nie kurso­
wał, gdyż w tych dniach wynikł pożar we wnętrzu 
statku, wyrządziwszy właścicielowi szkody na 1,000 
rubli.

Reparację gruntowną zepsutych maszyneryj już 
przedsięwzięto.

Według zapewnień właściciela, statek odpłynie w 
dniu 2-im b. m.

= Koniokradka.
Korespondent nasz z wileńskiego piste eo następuje.
„Mamy już niętylko mężczyzn, trudniących się kradzieżą 

koni, ale i kobiety— koniokradki!
Przed miesiącem, o ozem we właściwej porze donosiliśmy, 

dzięki gorliwości urzędnika z m. R.. aresztowano kilku zło­
dziei wraz z niejakim Wnlfem, głównym hersztem całej ban­
dy koniokradów.

Jednocześnie też uwięziono i małżonkę wodza, podejrzaną 
o udział w występkach męża.

Dla braku jednak dowodów Wulfowa wypuszczoną została 
z więzienia.

Wróciwszy do domu energiczna niewiasta objęła zaraz do­
wództwo po mężu, kierując ruchami i czynnościami bandy.

Sama też wraz z nieletnim synem urządzała nocne wypra­
wy z rozmaitym skutkiem; ostatnia zdobycz pochodziła z po ­
wiatu borysowskiego.

Właściciel jednak skradzionego konia, oznajmił wszystkim 
urzędom policyjnym o tym wypadku i rozesłał rysopis żgi.iio- 
nego rumaka, odznaczającego się niezwykłą jakąś cecha.

Ponieważ podobny koń znalazł się w ręku złodziejki, został 
wiec od niej odebrany i do ukończenia poszukiwań i śledztwa 
oddany do przechowania sąsiednim włościanom.

Wulfowę tymczasem pozostawiono na wolnej stopie.
Nazajutrz włościanie spostrzegli, iż koniowi wlano eóś do 

ucha, które rozbrzękło i wydawało woń niemiłą, koń zaś sam 
okazywał oznaki bólu i choroby.

Następnej nocy włościanie postanowili czuwać około konia 
w ukryciu.

Wkrótce też spostrzegli skradającą się Wulfową, która 
chwyciwszy konia za szczękę, starała się wlać mu do gardła 
płyn jakiś z butelki.

Zanim nadbiegli, koń połknął część płynu i zaraz zaczął 
się tarzać po ziemi, w okropnych męczarniach.

Koniokradkę i trucicielkę, schwytaną na gorącym uczynku, 
pomimo dawanych przez nią pieniędzy, włościanie odprowa­
dzili do policji.

Jaki koniec weźmie ta cała sprawa, rzecz zaiste bardzo 
ciekawa.

Koń prawdopodobnie zginie, oto bowiem szło Wulfowej 
przedewszystkfem, dla zatarcia śladów kradzieży.'

= Z nledozorn.
We wsi Krzeszów, małe dzieci ozterołetnia Karolina i trzy­

letni Józef Wieńczyk, pozostawione w domu bez żadnej o- 
pieki, zbliżywszy się do ognia płonącego w piecu, zapaliły 
na sobie ubranie.

Zanim starsi przyszli z pomocą, biedactwa tak się fatalnie 
poparzyły, iż w parę godzin później zakończyły życie.

Au powodaian.

Zebrane w kółku znajomych w Rostowie nad Do­
nem rs. 46, a mianowicie, złożyli: L. Korcz rs. 5, Gari 
rs. 3, Łuk. rs. 1, Mokr. rs. 1, Iwan. rs. 3, Bar. rs. 3, 
Rej rs. 10, Żuk rs. 1, Żuk rB. 1, Kon rs. 1, Asm. rs. 10, 
Tyd. rs. 3, N. N. rs. 1, nadesłane z Moskwy od Ale­
ksandra Waczkiewicza rs. 15, zebrane rs. 2 w restau­
racji p. K. Mucho wieża, z powodu sporu nierozstrzy­
gniętego między pp. K. M. i W. M.

— H. Bachalski z Moskwy przesyła na powo­
dzian rs. 3, jako naddatek do egzemplarza „Na po­
moc".

— Główny naczelnik kraju raczył zezwolić na urzą­
dzenie w ogrodzie Saskim loterji fantowej na korzyść 
ochrony Mikołajewskiej dla dzieci żołnierskich, pozwa­
lając zarazem, ażeby podczas loterji dla rozrywki pu­
bliczności Odbył się popis kobiety szybkobiegaczki. Lo- 
terja będzie urządzoną w ogrodzie Saskim w sobotę d. 
22 września (4-go października) r. b., a w razie niepo­
gody zostanie odłożoną na niedzielę d. 23 września 
(5-go października) r. b.

— Sprostowanie.—W wykazie uczniów, którzy o- 
trzymali patents z ukończenia kursu ogrodnictwa za­
szła pomyłka przez opuszczenie jednej litery w nazwi­
sku p. Antoniego Drzewieckiego.

NTEKROLOQ-J A.
f Ś. p. Józef Pajewski, były profesor Liceum w Nieży- 

nie, przeżywszy lat 82, po długiej i ciężkiej chorobie prze­
niósł się do wieczności w dniu 30-ym września 1884 r. Stro­
skani: brat, dzieci i wnuki zapraszają znajomych i przy­
jaciół na żałobne nabożeństwo odbyć Się mające w data 2-m 
października, to jest we czwartek, o godzinie 10 i pół rana, 
w kościele św. Aleksandra, oraz na wyprowadzenie zwłok w 
tymże dniu i z tegoż kościoła o godzinie 3 i pół po połu­
dniu, na cmentarz powązkowski. 2—3118—
f W dniu 3-m października, to jest w piątek nastąpi prze­

niesienie zwłok ś. p. Stanisława Gołębiowskiego, z dwor­
ca drogi żelaznej wa^szawsko-wiedeńskiej na cmentarz powąz­
kowski. Smutni rodzice zapraszają krewnych przyjaciół i zna- 

^myeh> ' "



f W piątek, to jest dnia 3-g« peidiłernik*, jako w drogą 
bolesną rocznicę śmierci ś. p. jenerała Józefa Rakszani, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo o godzinie 10-ej zrana w 
kościele św. Aleksandra, na które pozostała żona, córki i zięć 
zapraszają przyjaciół i znajomych. —3J17 —

T W dniu 3-ini października, to jest w piątek, jako w 
czwartą rocznicę śmierci ś. p. Józefn Dymińskiego, b. o- 
bywatela ziemskiego i sędziego gminnego, odbędzie się w ko­
ściele św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, o godzinie 10 
i pół zrana żałobne nabożeństwo, na które w'głębokim smu­
tku pogrążone córka i matka zmarłego krewnych i przyjaciół 
zapraszają. —3126—

„KURJERA WARSZAWSKIEGO*

Berlin 1-go października.
Niezwłoczne zawarcie pokoju pomiędzy Francją i 

Chinami uchodzi w tutejszych kołach politycznych 
za rzecz pewną.

Stern 1-go października.
Rada związkowa zamianowała konsulem szwajcar­

skim w Warszawie p. Florjana Hanselmana, prezesa 
tamtejszego stowarzyszenia pomocy wzajemnej oby­
wateli szwajcarskich.

Steterstburfj 1-go października.
W. Ks., Aleksy wyjechał do Sewastopola i Mikoła- 

jewa na uroczystość rozpoczęcia budowy nowych 
pancerników.

Petersburg 1-go października.
Z Blągowieszczeńska donoszą, iż na brzegu chiń­

skim Amuru, naprzeciwko Ngaszynu, w odległości 
20 wiorst od granicy, odkryto złoto w obfitości, do 
wydobywania którego przystąpili już mandżurowie i 
rosjauie. ' ' •

Bardzo żwawy ruch wartościami rosyjskiemi w Ber­
linie wywołał zwyżkę stosunkowo bardzo znaczną, wy­
nosi ona 75 fenigów w tranzakcjach końcomiesięcznych 
i 70 tenigów w tranzakcjach kasowych. Kursa weksli 
na Warszawę i Petersburg podniosły się również o 60 
fen. do 1 marki. Wskutek tego knrsa walut obcych na 
giełdzie warszawskiej cofnąć się dziś będą musialy, 
tembardziej, że wczoraj pod wpływem słabych taksa­
cji i nieufność w polepszenie się sytuacji, przy dosyć 
silnym pokupie dążyły w kierunku zwyżkowym. Te 
zresztą niekorzystne warunki miejscowe nie pozwalają 
wcale notowaniom naszym utrzymać się na wysokości 
równi berlińskiej. Kursa dnia poprzedniego były: 
206.20, 206.50, 489, 140.25, 137.50.

J. Wl.

Gdańsk 1-go października 1884-goroku.
Pszenica cena najwyższa .... 7.38 

„ „ regulacyjna bieżąca. 6.47
, , na dostawę wiosenną 6.95

Żyto cena najwyższa za polskie ; . 5.22 
, „ regulacyjna..................... . 5.62
„ „ na dostawę wiosenną. . " , 5.22

Jęczmień browarny . . .... 4.99 
na paszę — 

Groch do jedzenia. —w*
* na paszę ’ . . . • • —.—

CEHY ZBOŻA
dnia 1-go października 1884-go r. na statui „Praga11 drogi żela­

znej warszawsko terespolskiej.
Pszenica: wyborowa 112—116, średnia 103—111, ordyna- 

ryjna ——103.
Żyto: wyborowe 86. — 89, średnie 80—84, ordynaryjne

Jęczmień: wyborowy nowy 83—89, średni------- , erdyna-
ryjny------------ .

Owies: wyborowy------- 96, średni------------ordynaryjny

Gryka---------- . Groch----------- --------------. Kasza
jaglana: wyborowa —------- , średnia - ------ . —, ordynaryj-.
na — —

D. Iferncr et Comp. 

— Zeszyt 235 Nitry wyszedł z drnku i zawiera:
I. Nasze stosunki rolnicze. Położenie gospodarstwa 
wiejskiego w Królestwie polskiem i w guberniach 
zachodnich Cesarstwa. — Zbiory rolnicze 1883 roku, 
skreślił Witold Zaleski.— U. Henryk Henie, portret 
literacki,' przez T. J. Choińskiego (ciąg dalszy).—' 
III. O chorobach zaraźliwych w ogólności, a o cho­
lerze w szczególności słów kjlka, przez prof. Blu- 
menstoka. — IV. Sprawy bieżące, VII, napisał Cho­
rąży.—V. Ruch naukowo-literacki. 7) Stefanji Jur­
kowskiej—W kraju słońca. Obrazek z życia artysty, 
przez R. B. 8) Prof. d’Espine — Wskazówki pielę* 
gnowania dzieci w pierwszym roku życia, podług 
książeczki wydanej w Genewie przez R. B. 9) Ma- 
rjana Gawalewicza — Ostatnie dni Pompei, powieść 
E. Bulwera, przerobiona dla użytku młodzieży prze® 
R. B. 10) Źofji Urbanowskiej—Gucio zaczarowany, 
powieść dla młodszych dzieci przez R. B.—VI. Mi*, 
scelanea. (1131)
-1----------- ---------------------- .  ... .  ----------- !---------- —-fB
3076 D-ta amerykański JW. SI. Neumark. Wsta- 
wia zęby po rs. 2 sposobem przez obecne powagi 
dentystyczne za najlepszy uznanym. Tłomackie nr 9< 

— Helena Nowakowska, właścicielka 
magazynu strojów damskich przy ulicy Niecałej nr 
7, wyjechała w dniu 29 września r. b. za granicę * 
celu zaopatrzenia magazynu w nowości. (3125)

drogi żelaznej nadwiślańskiej
Z dniem 1 (13) września r. b. wprowadzoną ®0' 

stała w wykonanie do 1 (13) grudnia r. b. nowa ta­
ryfa specjalna na przewóz pełnemi wagonami tran-: 
sportów zbożowych ze stacji drogi żelaznej cłiarkow- 
sko-mikolajewskiej do Gdańska i NoufahrwasscrJ 
przez Worożbę—Kijów—Kowel—Ilłowo lub Zna- 
mienkę— Fastów—Kowel—Ilłowo. (1128)
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ZARZĄD
drogi żelaznej nadwiślańskiej

Z dniem 1 (13) sierpnia r. b., wprowadzoną zosta­
ła w wykonanie nowa taryfa specjalna na przewóz 
pelnemi wagonami transportów zbożowych ze stacy.1 
dróg południowo-zachodnich d > Gdańska i Neufah1' 
wasser przez Kowel—Ilłowo. (1129)

Sprawozdanie z largu zbożowego
na placu Witkowskiego cł. 1-go październ ka r. 1884.

. .. ------------------ - -------Ł inv , ea,r„.I1. u._ ,1UV >3BO.ieHO HeH3yp;B—Bapmami 20 uejs.Mópa (3
Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretarz Redakcji Tadeusz Czapelski.—Wydawca Gustaw Gebethner-

‘npn pot.
15 rano
— wiecz. 
30po poi.

— Fani, MarjUK— Ortografia sz.pani, jak widzimy 
z jej listu, nic nie pozostawia do życzenia. W grama­
tykach mogłaby pani znaleźć niektóre odmienne prawi­
dła, ale to nic nie stanowi, gdyż w naszym języku, nie­
stety, nie mamy stałty pisowni, jak we francuskim. Ra­
dzimy pani jednak rozczyfać się w składni którejkol­
wiek z większych gramatyk (każda księgarnia da kilka 
do wyboru), oraz piląie wczytywać się w dzieła polskie 
lepszych autorów, jak Kraszewski, Korzeniowski, Jeż, 
Zacliarjasiewicz i inni, a nabędzie pani wkrótce nale­
żytej biegłości w języku rodzinnym, pozbywając się 
galicyzmów w wychowaniu zagraniezuem nabytych.

— Panu R. D. R-—Artykułu „Ostatnie chwile źy- 
rondystów” drukować nie będziemy.

— Panu Enr.—Z opisu Hełgolandu korzystać nie 
możemy.

 Figaro.—Brzytęwkn pana dobrodzieja ostrą za­
pewne nigdy nie była i groźną nam się nie wydaje.

W ar szawsko-W iedeńsk c.:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Oscbowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowi 

Powyższo pociągi łączą się z dro­
gą łódzka

Kurierski 2 klasy •
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy . .... • 
Osobowy 3 klasy i- ; '  
Usobowo-nńejscowy 3 kt do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy . ....
ts.obowy 3 klasy . , , , . . 
Osobowo-towarowy 3 klasy 
Csobowo-miejsc. 3 kL do Mrozów . 

arszawsko-Petersburska:
K urierski 2 klasy.
c Bobowy 3 klasy .
1 ocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do' Kowla:
Pocztowy .
Osobowy .........................., '
Osobowy Lublina. '

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy ;  
Osobowo-miejscowy do Ńowo-Geor- 

giewska

Dostawy pszenicy dziś bardzo silne, choć osią dowóz 
niewielki z powodu robót w polu.

Przeważnie z próbek ofiarowano 1,000 do 1,100 
korcy na sprzedaż. i

Gatunki przeróżne i stosownie do nich unormowały 
się ceny dosyć wysoko.

Usposobienie w ogóle mocne. Okazała się znaczna 
chęć kupna ze strony młynarzy miejscowych a nawet i 
ze strony kupców na wywóz.

Płacono za smolną i ordynaryjną 5.70 i wyżej aż do 
6.40, czerwoną 5.95, 6.10, jasna pstra dobra 6.60 do 
6.70, za białą piękną 6.75 do 6.80, wyborowa osiąga­
ła 6.95—7.10 netto, czyli bez koszśów odstawy do 
młyna lub na kolej.

Żyta dowóz jeszcze znaczniejszy, wystawiono bo­
wiem na śphzedaź 1,7000 korcy.

I tu usposobienie mocne a ceny jeżeli nie dążyły ku 
zniżce to przynajmniej bardzo mocno na tymsamym po­
ziomie się trzymały.

Płacono tak do młynów jak pa wywóz za wyborowo 
5.15—5.25, średnie 5.021/3—5.12‘/$ a nawet 5.171/, 
za korzec.

Jęczmienia niewielka partyjka po 4.50 rozprzedaną 
została. i

Grochu dwie partje wystawiono na sprzedaż.
Żądania wynosiły 6.30 do 6.45 lecz nie było odbior­

ców.
Owsa prawie wcale na targu nie było.
Siana i słomy zaledwie dosyć na detaliczną sprze­

daż, która o cenach stanowić nie może.
J. Wł.

|7wieo».
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S"cci(lffi spacerowe.
W każdą sobotę i to przeddzień każdego stoika:

Do Ciechocinka, wyjazd knż<lvin pociągiem kolei, y 
goskięj, powrót w poinedzi.-Uek lub' uiwajutA P® 
wnież każdym pociągiem

- statui parowo ądehortzą z Warszawy 00 ’
dziennie (oprocz niedziel) o godźinił 9 z rana. -* d
do Warszawy codziennis (oprócz poniedziałku) w
z rana. - / Nowej-Alęksandrji (Puław) do Sandomierz 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie ó m’m. -W z - 
Z Sandonuerza d) Kowej-Aleksandrji . (P'ltaw) w® ’ 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA » 0] 
epzcerowo do spotkania statku idącego z Płocka po i* 
osoby. ,
' •- Statek „Zefir" knrsirw, umvM»ią« '1-^' 
pomiędzy Nowo-Aleksan Iri i (Puławami) a-bandomier- tki „
pływa z Nowej-Aleksavdrji' w niedziele. wlork‘ 1 ° 'w ,>o' 
godzinie o-ej z rana; z Sandomierza za» 1 po*lu1-0 
niedziałki. środy i piątki n n-dźiuto T inn!>

OliTBÓpH) 1

Słerlin 1 -go października, godz. 6 min. 25 po 
południu.

Stan rzeczy polepszył się znaczn e. Usposobienie 
dziś panujące było bardzo mocne, ruch znaczny i 
kursa w ogóle do zwyżki dążyły. Konwencja renty 
węgierskiej, pogłoski nowe o przejęciu przez rząd na 
własność niektórych kolei żelaznych, dalej zmniej­
szenie się cholery we Włoszech, wreszcie łatwe n- 
kończenie regulacji końcomiesięcznej, wszystko to 
razem wziąwszy wypłynęło na zwiększenie się roz­
miarów reakcji przeciw spekulacji zniżkowej, która 
ostatni tydzień charakteryzowała. Niemniej jednak 
wartości spekulacyjne, a mianowicie akcje kredyto­
we, które wczoraj i onegdaj podniosły się w kursie 
dziś skutkiem nadmiaru podaży cofnąć się musiały i 
straciły trzy marki. Wartości kolejowe znacznie 
mocniej z podwyżką kursową. Górnicze również z 
ogólnego ożywienia skorzystały i tak w gotowych 
sztukach jak i na dostawę podniosły się w końcu. 
Renty obce również przy mocnem ożywieniu zyski­
wały podwyżki kursowe. Wartości rosyjskie i ru­
ble mocno poszukiwane i chętnie nabywane znacznie 
■wyżej. Żyto w towarze gotowym o 1.25 wyżej, na 
dostawę o 50 fenigów wyżej.

Berlin 1 go października, godz. 5 m. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natych.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodnia pożyczka 11-ej emisji . . , 
Akcje kredytowe . ■................
Listy zastawne serja I-sza .... 
Weksle na Londyn krótkoter. ....

„ długoterminowe . .
Żyto z dostawą na jesień  
Żyto na wiosnę 

Petersbsirg 1 go paftdziernika, god. 7 min. 5 
wieczorem.

Weksle na Londyn  
Pożyczka premjowa I-ej emisji

„ » i1®! emisji
Półimperjały

207.10
206.60
205.90
203.90
2G7.25
60.80

486.—
(2.10
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